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WŁADYSŁAW ŁYDKA

NAUKA O DUCHU SW. W TEOLOGn WSPÓŁCZESNEJ

Sprawozdanie z dorocznego spotkania wykładowców teologii 
dogmatycznej

T r e ś ć :  I. R eferaty ; II. Dyskusja.

W dniach 25 i 26 IX  1975 r. odbyło się na A T K  doroczne spot­
kanie wykładowców teologii dogmatycznej. Tematem spotkania 
była współczesna teologia Ducha Sw. Wygłoszono trzy referaty ja­
ko podstawę do dyskusji: Aktualność teologii Ducha Sw. (o. dr B. 
P r z y b y l s k i  OP); Współczesne tendencje nauki o Duchu Sw. 
w teologii wschodniej (ks. doc. J. K l i n g e r ,  prorektor ChAT); 
Współczesne tendencje teologii Ducha Sw. w teologii katolickiej 
(ks. dr L. B a l t e r  SAC). Problematyka poszczególnych referatów 
i dyskusji przedstawia się następująco.

I. REFERATY

1. A k t u a l n o ś ć  t e o l o g i i  D u c h a  S w .

O. B. P r z y b y l s k i  przedstawił aktualność pneumatologii 
w historii teologii i współcześnie. Zarysował najpierw naukę o Du­
chu Sw. w  ST i NT, następnie w  okresie przednicejskim (zwłasz­
cza u św. I r e n e u s z a ) ,  w  okresie ponicejskim (u OO. K a p p a -  
d o c k i c h), w  doktrynie św. A u g u s t y n a ,  w  okresie sporów 
o Filioque, w  syntezie teologicznej św. T o m a s z a  i wreszcie —  
po paru wiekach zapoznania —  odrodzenie pneumatologii 
w  XIX w.: w  dziełach M ö h l e r  a, S z k o ł y  R z y m s k i e j  
i L e o n a  X I I I .  Jeśli chodzi o czasy współczesne, prelegent 
przedstawił znamienne dowartościowanie pneumatologii w  czasie 
obrad ostatniego soboru, apele papieża P a w ł a  V I  o dalszy jej 
rozwój, ważniejsze publikacje pneumatologiczne z ostatnich lat 
( H a s e n h ü t t l a ,  M ü h l e n  a, J o u r n e t  a, S u e n e n s a ,
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M a d e r a  oraz 3-tom ow ej p racy  zbiorow ej, w ydanej przez Mię­
dzynarodow ą A kadem ię R elig ijną) i w reszcie n iek tó re  najbardzie j 
ak tu a ln e  p rob lem y pneum atologii, jak  w artość  n au k i o ap rop ria- 
cji w  odniesien iu  do D ucha Sw., stosunek  pneum ato logii do innych 
tra k ta tó w  teologicznych, czy w reszcie znaczenie w spółczesnych 
ruchów  charyzm atycznych.

2. W s p ó ł c z e s n e  t e n d e n c j e  n a u k i  o D u c h u  S w . 
w  t e o l o g i i  w s c h o d n i e j

Ks. J. K l i n g e r  zaznaczył na  w stępie, że pneum ato logia  znaj­
duje  się w  c en tru m  życia Kościoła praw osław nego, chociaż b rak  
jej jeszcze pełnego usystem atyzow ania. T radycja  pneum atologicz- 
na  w yraża się zwłaszcza w  m istyce pow iązanej z litu rg ią  i z iko­
n ą  P ięćdziesiątn icy . N aukę o D uchu Sw. rozw ijali tacy  m istycy 
ja k  św. S y m e o n ,  N o w y  T e o l o g  (w. X—XI), św . G r z e g o r z  
P  a 1 a m  a s, głosiciel hezychazm u (w. XIV), a zwłaszcza św. S e- 
r  a f i m  z Sarow u, w ielk i odnow iciel pneum ato logii p raw osław nej 
w  X V III i  X IX  w. G łosił on, iż celem  życia chrześcijańskiego jest 
w ejście w  posiadanie D ucha Sw. jak o  podstaw y nieśm iertelności 
całego człow ieka, zew nętrznym  zaś w yrazem  tak iego  posiadania 
D ucha jes t p rzem ienien ie. Zdaniem  p relegen ta , n au k a  ta  znajdu je  
po tw ierdzen ie  w  P iśm ie św., zwłaszcza w  Ł ukaszow ym  opisie Pięć­
dziesiątn icy  (Dz 2), a także  w  praw osław nej litu rg ii Z ielonych 
Ś w iąt oraz w  usta lonej m iędzy VI a X w. ikonie P ięćdziesiątnicy 
(o ch arak te rze  sym bolicznym , a nie h istorycznym ). Bp K. B i e- 
z o b r a z o w  nazw ał rów nież 20 rozdział ew angeli Janow ej P en­
tecôte Joannique  i  m ówił, iż czas 7 dni m iędzy p ierw szą a d rugą  
ch rysto fan ią  oznacza czas Kościoła m iędzy Pięćdziesiątn icą i pa- 
ruzją: postać Tom asza m a sym bolizow ać n iew ia rę  i rozdw ojenie 
u  w ielu  chrześcijan. Jeśli chodzi o szczegółową p rob lem atykę pneu- 
m atologiczną w  teologii p raw osław nej, p re legen t m ów ił kolejno: 
o D uchu Sw . jako  osta tecznym  spełn ien iu  się k ró lestw a Bożego 
w  życiu Kościoła i jego św ię tych  (wg P. F ł o r e ń s k i e g o ) ,  a n a ­
w et o u tożsam ian iu  się D ucha Św. ze zm artw ychw sta łym  Panem ; 
o głoszonej przez św . Sym eona in terio ryzac ji i an tycypac ji nasze­
go zm artw ychw stan ia  już w  tym  życiu dzięki posiadan iu  Ducha 
Sw.; o d ok tryn ie  palam izm u, uznającej przem ienien ie  dośw iad­
czane przez hezychastów  za doczesny odpow iednik  zm artw ych­
w stania; o głoszonej przez F łoreńskiego  i B u ł g a k o w a  kenozie 
ek lezjalnej obecności D ucha Sw. i o M aryi jako  szczytow ym  obra­
zie h ipostatycznym  D ucha Sw.; o p rzem ien ien iu  jako  posiadaniu  
Osoby D ucha Sw. i jako  an tycypow anej p aruz ji (przebóstw ienie
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jest synonimem zmartwychwstania); wreszcie o sakramentach, 
zwłaszcza o Eucharystii jako o antycypacji paruzji, mianowicie 
przyjmowaniu „ciała duchowego” zm artwychwstałego Pana, który 
stał się Duchem ożywiającym, a więc i jako o „komunii Ducha 
Sw .” (stąd w ielki sens epiklezy).

3. W s p ó ł c z e s n e  t e n d e n c j e  t e o l o g i i  D u c h a  S w. 
w  t e o l o g i i  k a t o l i c k i e j

Ks. L. B a l t e r  podkreślił najpierw, że współczesne zaintereso­
wania pneumatologią i ruchy charyzmatyczne są odpowiedzią na 
procesy zobojętnienia i laicyzacji. Po Soborze nastąpił rzeczywiście 
przełom w  pneumatologii. Prelegent przedstawił kolejno charakte­
rystyczne cechy pneumatologii współczesnej (konkretny i życiowy 
charakter, wielokierunkowość, ekumenicznie ukierunkowana zespo- 
łowość prac), przyczyny jej odnowy (ruchy charyzmatyczne, świa­
domość osiągnięta na Soborze, apel Paw ła VI, kontakty z przed­
stawicielami innych tradycji chrześcijańskich) oraz jej zasadnicze 
kierunki rozwojowe. Kierunki te można wyrazić w  dwu twierdze­
niach: Duch Sw. jest imieniem własnym trzeciej Osoby Boskiej, 
gdyż te dwa terminy określają zarówno jej specyficzną naturę 
w  łonie Trójcy Sw. jak  również jej misję spełnianą w  Kościele 
i w  świecie; w  nauce o działalności Ducha Sw. przechodzi się od 
pojęcia apropriacji do pojęcia proprium. Ponieważ w świetle obja­
wienia Bożego zesłanie Ducha Sw. w  dniu Pięćdziesiątnicy jest po­
słannictwem osobowym, dlatego mówi się o czasie Kościoła jako 
o erze Ducha Sw. Mówi się też o kenozie Ducha Sw. w  sensie 
Jego uobecnienia się w  życiu świętych. W związku z tym prele­
gent przypomniał oryginalny pogląd bł. Maksymiliana K o l b e g o ,  
iż uosobieniem, czy nawet wcieleniem Ducha Św. można by na­
zwać Maryję, która według objawień w  Lourdes nazywa siebie 
Niepokalanym Poczęciem.

II. DYSKUSJA

1. Z a g a d n i e n i a  z d z i e d z i n y  p n e u m a t o l o g i i  
w s c h o d n i e j

Ks. J. K l i n g e r  podkreślił w  dyskusji, że istniejący w  pneu­
matologii wschodniej brak usystematyzowania w ypływ a z jej ści­
słego związku z liturgią i mistyką oraz z przekonania, że tajem ­
niczej rzeczywistości Ducha Sw., np. Jego tożsamości ze zmar­
twychwstaniem nie da się ująć w  ścisłym wywodzie dyskursyw-
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nym . P raw osław na nauka  o D uchu Sw. ściśle się w iąże z chrysto ­
logią i eschatologią, ale  u jm ow aną w  ka tegoriach  ściśle b ib lij­
nych. N ie m a w  teologii w schodniej rozróżnienia m iędzy łaską Bo­
żą a D uchem  Sw. oraz m iędzy m iłością stw orzoną a niestw orzoną. 
Ł aską  jes t obecność D ucha Św. w  duszy człow ieka, a m iłość jest 
p rze jaw em  działalności całej T ró jcy  Św. Teologia p raw osław na 
posługuje  się a rg u m en tac ją  z ikonografii analogicznie ja k  teologia 
kato licka w ykorzystu je  św iadectw a litu rg ii. Ikona bowiem , do­
w artościow ana przez V III Sobór pow szechny, je s t bezosobow ym  
w ytw orem  zbiorow ego dośw iadczenia Kościoła i jego akceptacji. 
B yw a n a w e t tra k to w a n a  na  rów ni ze słow em  Bożym. Jeśli chodzi 
o w ykorzystan ie  typologii b ib lijnej w litu rg ii p raw osław nej, to 
św ięto  P ięćdziesiątn icy  naw iązu je  ty lko  do o trzym ania  p raw a 
przez Izrae litów  n a  górze Synaj, na tom iast do całej sym boliki ST 
naw iązu je  się w  specja lnym  św ięcie Teofanii. W  Kościele p raw o ­
sław nym  rów nież m ożna m ówić, podobnie ja k  w  K ościele kato ­
lickim , o pew nym  okresie zaćm ienia pneum ato logii aż do czasów 
działalności św. Serafim a. N a W schodzie bow iem  po jaw iło  się n ie­
bezpieczeństw o ze strony  bogom iłów  (analogicznie do niebezpie­
czeństw a W aldensów  na Zachodzie) i d latego n as tąp ił rozw ój ju - 
rydyzm u o raz konieczna okazała się kodyfikacy jna  działalność ka- 
nonistów . W edług  św. G rzegorza P a lam asa  p raw o  jes t kenozą, czy 
też krzyżem  D ucha Sw. D obrow olne przy jęcie  ja rzm a  p raw a 
i przez to  jak aś  kenoza wolności chrześcijańskiej są czymś koniecz­
nym  z rac ji dalej trw a jące j w alk i św ia tła  z ciem nością.

2. Z a g a d n i e n i a  z z a k r e s u '  p n e u m a t o l o g i i  
k a t o l i c k i e j

Jeśli chodzi o pneum ato logię katolicką, podkreślono  n a jp ie rw  
w dyskusji przełom ow e znaczenie odnow y soborow ej. Przedsobo- 
row e dzieła o D uchu Św. m ia ły  przew ażnie c h a ra k te r  ascetyczny. 
W yjątk iem  był M. S c h e e b e n ,  a tuż  przed  soborem  S. T  r  o m  p, 
Ch. J o u r n e t  i  G. P h i l i p s .  W czasie o b rad  S oboru  ojcowie 
w schodni zw rócili uw agę na  konieczność pełniejszego uw zględnie­
n ia  pneum ato logii w  dokum en tach  soborow ych. P o stu la ty  te  zosta­
ły  w  dużej m ierze zrealizow ane, ta k  że m ożna się doliczyć w  osta­
tecznie uchw alonych  dokum en tach  238 w zm ianek  o D uchu Sw. 
N ajw ięcej m ów ił Sobór o D uchu Sw. w  k onsty tuc ji o Kościele, 
zw łaszcza w  nauce o charyzm atach  i o eschatologicznym  ch a ra k te ­
rze  K ościoła p ielgrzym ującego; podkreślono  p rzy  tym , że w łaści­
we u jęc ie  eschatologii w iąże się bardzo  ściśle z odnow ą nauki 
o D uchu Sw . N iem niej jed n ak  przypom niano, że osta tn io  Paw eł VI
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apelow ał o dalszy rozwój teologii D ucha Św., że b rak  nam  jeszcze 
g run tow nej analizy  źródeł pneum atologii: n auk i P ism a św. o Du­
chu Św., w ielk iej tra d y c ji pneum atologicznej z pierw szego tysiąc­
lecia chrześcijaństw a, całej p rob lem atyk i Filioque, dzielącej ciągle 
Kościoły W schodu i Zachodu. Zw rócono też uw agę, że w  m ario ­
logii, pom ijając  twórczość bł. M aksym iliana Kolbego, zbyt m ało się 
m ów iło o zw iązku M aryi z D uchem  Sw. Przypom niano, że o zw iąz­
ku  tym  pisali osta tn io  Trom p, P h ilip s i Jo u rn e t, a daw niejsi au ­
to rzy  p rzedstaw ia li M ary ję  jako  oblubienicę D ucha Św. (św. L u ­
dw ik  G r i g n o n  d e  M o n t f o r t ) ,  lub Boga O jca (kard. P. B e ­
r u  11 e), lub  Syna Bożego (M. J . Scheeben). Sobór W atykański II 
u n ik a ł podobnych sform ułow ań. Nie nazw ał naw et Ducha Św. du­
szą K ościoła, choć nazw a ta  rozpow szechniła się w  teologii. Jeśli 
chodzi o nau k ę  bł. M aksym iliana, to  zastanaw iano  się zwłaszcza 
n ad  teologiczną ścisłością nazw ania  przez niego M aryi w cieleniem  
D ucha Sw. S tw ierdzono, że posłannictw o M ary i należy  raczej u j ­
m ow ać w  ram ach  całej h isto rii zbaw ienia, a nie na wzór un ii h i- 
postatycznej. P rzypom niano , że o. K olbe pow tórzył tę  nazw ę za 
św. E frem em , że używ ał jej i innych  podobnych nazw  nie w  sen­
sie ścisłym , dodając do n ich  często określen ia: jakby , w  jak iś spo­
sób itp . D ziałał z resztą  p rzed  Soborem , k tó ry  w zyw ał do un ikan ia  
p rzesadnych  sform ułow ań. W reszcie by ł on bardziej m istykiem  niż 
ścisłym  teologiem  i jego bea ty fikac ja  oznacza stw ierdzen ie  p ra- 
w ow ierności jego  nauk i, a nie je j ścisłości. W skazując na  w y ją tk o ­
w ą zbieżność pneum ato logii K olb iańskiej z pneum ato logią  p raw o­
sław ną stw ierdzono też bezpodstaw ność zarzu tów  staw ianych  m a­
rio logii kato lick iej, jakoby  w n iej funkcje  Ducha Św. p rze jęła  M a­
ry ja .

P odkreślano  następn ie , że współczesne otw arcie  się teologii ka to ­
lickiej na pneum ato logię  w schodnią nie może p rzyb ierać  postaw y 
oceniania, k tó ra  tra d y c ja  jes t lepsza: w schodnia czy zachodnia. 
T rzeba się w ystrzegać zarów no ksenofobii jak  i patro fob ii. Być 
może W schód chrześcijański lepiej przechow ał trad y c ję  pneum a- 
tologiczną, n iem niej jednak  należy  po p rostu  uznać różnice t r a ­
dycji W schodu i Z achodu jako  różne u jęcia  depozytu  ob jaw ien ia, 
n ie zawsze dające  się sprow adzić do jedności. W  nauczan iu  o D u­
chu Sw. na  W schodzie akcentow ano św iętość, a na Zachodzie m i­
łość. W  nauce o pochodzeniu Ducha Sw. pow stały  dw a u jęcia 
sk ra jne : a Patre F ilioque  (zachodnie) i a solo Patre  (praw osław ne) 
oraz pośrednie a Patre per F ilium  (p rzyjm ow ane przez w ie lu  O j­
ców W schodu, przez Sobory un ijne, a także przez V aticanum  II). 
Teologia, będąca re flek sją  nad  w ia rą  lu d u  Bożego i w  ten  sposób 
rów nież nad  p rzy ję ty m  przez w iarę  słow em  Bożym pod k ierun -



284 W ŁADYSŁAW  Ł Y D K A [6]

kiem  M agisterium , je s t zawsze h isto ryczn ie  uw arunkow ana . Różne 
je j u jęc ia  są uspraw ied liw ione różną m entalnością  i różnym i po­
trzebam i.

P rzypom niano , że pneum ato log ia  zachodnia doznała w  o sta tn ich  
k ilku  w iekach  pew nego zaham ow ania. W ysunięto  przypuszczenie, 
iż źródłem  tego zaham ow ania  m ogła się stać  zasada: om nia opera 
Dei ad ex tra  com m unia  sun t to ti T r in ita ti  i w yn ikająca  z niej 
nau k a  o ap rop riac ji. Zw rócono uw agę, że św. A ugustyn  głosił 
w praw dzie, iż działan ia  Boże w  św iecie są w spólne Osobom Bo­
skim , ale  na  różny sposób i odpow iednio do sposobu pochodzenia 
tych  Osób. Sw . Tom asz z A kw inu, m ów iąc o uśw ięcającym  dzia­
łan iu  D ucha Sw., zajm ow ał — w edług  H. M ühlena — stanow isko  
pośrednie m iędzy teo rią  ap ro p riac ji a teo rią  p rzyznającą  to dzia­
łan ie  jako  w łasne (proprium ) osobie D ucha Sw. Od X V I w. spo­
ty k am y  się z w szechw ładztw em  zasady ap ro p riac ji i zaw ężeniem  
sensu  adag ium  o dzia łan iu  Bożym  ad  extra . O becnie w ydaje  się, 
że podział działan ia  Bożego ad  in tra  i ad  ex tra  u lega złagodzeniu. 
W edług Ch. Jo u rn e ta  dzieło odkupien ia  zaczyna się jako  dzieło 
ad ex tra , a le  kończy się w  g łęb inach  T ró jcy  Sw.; zosta jem y 
w ciągnięci w  w ew nętrzne  życie Osób Boskich. Ta ta jem n ica  p rze- 
bóstw ienia  podkreślana  je s t przez Ojców w schodnich i w  teo lo ­
gii p raw osław nej. K w estionu je  się też obecnie pod w pływ em  s tu ­
diów  h isto rycznych  i b ib lijnych  w yłączność p rzy jm ow ania  ap ro ­
p riac ji w  dzia łan iach  Bożych ad extra . N ie odrzuca się tra d y c y j­
nych zasad, ale szuka ich  pełniejszego u jęcia. W ielu  teologów  pró­
bu je  określić  dzieła Boże ad ex tra  n ie  jak o  com m unia , lecz jako  
inseparabilia. Szuka się w łasnego, osobowego c h a ra k te ru  działan ia  
Ducha Sw . ad ex tra , a n ie  ty lko  sam ej ap ropriac ji. Np. zesłanie 
D ucha Sw., m ające w edług  B iblii sta łe  m iejsce w  K ościele — to  
w łasna, osobowa czynność D ucha Sw., k tó rą  w inn iśm y coraz do­
k ładn ie j analizow ać.

N atom iast sam o uśw ięcenie człow ieka —  to  dzieło całej T ró jcy  
Sw. i m ożna m ów ić w  jak ie jś  m ierze o ap ropriac ji. S łow a P ism a 
św. o dzia łan iu  D ucha Sw. p rzy  W cieleniu b y ły  odnoszone przez 
w iększość b ib listów  aż do połow y obecnego stu lecia  do działan ia  
Mocy Bożej (w sensie n a tu ry ). W edług jed n ak  OO. K ościoła p rzy  
W cieleniu m iało  m iejsce osobow e działan ie  D ucha Sw . Jezus zo­
s ta ł nam aszczony D uchem  Sw. i w  N im  poczęty (K yrios  jest 
Pneum a), a z kolei On sw ego D ucha posyła na  Kościół. P rzez  N ie­
go D uch Sw . spoczął na  A postołach. Nie m ożna zatem  w  dziejach 
zbaw ienia  w yróżniać ko lejnych  epok: O jca (w ST), S yna (w czasie 
Jego ludzkiego życia na  ziemi) i D ucha Sw. (w Kościele). K ażda 
era  jes t e rą  try n ita rn ą , w szystko pochodzi od O jca przez Syna
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w Duchu Św. i ma zdążać do Ojca przez Syna w Duchu Św. Nie­
mniej w świetle objawienia musimy mówić o stworzeniu i powo­
łaniu człowieka w ewolucji, o rozwoju ludzkości przez kolejne 
epoki ,tak jak to wykazywał już św. Ireneusz i jak o tym poucza 
konstytucja Gaudium et spes, uzupełniająca konstytucję Lumen 
gentium. Według ekonomii Bożej, ujawnionej w słowach Chrystu­
sa, czas Kościoła —  to epoka Ducha Sw. Oczywiście nie należy 
tego stwierdzenia akcentować przesadnie i zastępować chrystocen- 
tryzm jakimś pneumatocentryzmem. Miihlenowi próbowano wła­
śnie zarzucić, jakoby pomniejszał Chrystusa na rzecz Ducha Św. 
Istnieje zawsze problem pogodzenia jednorazowości dzieła Wciele­
nia i Odkupienia z powszechnością procesu czy historii zbawienia 
dotyczącą zarówno czasów przed Chrystusem jak i po Chrystusie. 
I w tym związku wydarzenia Chrystusowego z całą historią zba­
wienia widoczna jest w szczególny sposób rola Ducha Św. i wi­
doczny jest ścisły związek pneumatologii z chrystologią.

3. R u c h y  c h r y z m a t y c z n e

Poświęcono też nieco uwagi współczesnym ruchom charyzma­
tycznym. Podkreślono, że pojawienie się tych ruchów na terenie 
Kościoła katolickiego było jakimś wydarzeniem przełomowym. 
Najpierw ruch ten, zwany inaczej ruchem zielonoświątkowców, 
pojawił się u metodystów (od 31 XII 1899 r.). Oficjalnie został on 
uznany przez Kościoły reformowane dopiero w 1955 r. W 1967 r. 
w Pitsburgu nastąpiło pierwsze włączenie się katolików do tego 
ruchu. Do Europy ruch ten został przeszczepiony przez jednego 
z bernardynów. W 1975 r. w Rzymie odbył się III kongres cha­
ryzmatyków przy udziale 10 tysięcy uczestników z kard. Suenen- 
sem na czele. Fakt współczesnego ujawnienia się charyzmatów 
(przeżywania specjalnej obecności Ducha Sw., umiłowania Pisma 
św. i głębszego jego rozumienia, spontanicznej modlitwy itp.) wy­
maga interpretacji teologicznej. Stanowisko papieża Pawła VI 
(który przyjął uczestników kongresu na audiencji) oraz Kurii 
Rzymskiej jest bardzo powściągliwe. Ruchowi charyzmatycznemu 
były poświęcone specjalne numery Vie Spirituelle oraz Jésus- 
Caritas. Próbowano w nich zarejestrować i uporządkować różne 
zjawiska i postacie ruchu charyzmatycznego oraz ich program. 
W programie zwraca się uwagę na dwie ważne sprawy: żąda się 
studiom teologii jako koniecznego warunku uczestnictwa w ruchu; 
uważa się, że uczestnictwo w ruchu ma pomagać lepszemu włą­
czaniu się w struktury Kościoła.

Nie ma więc sprzeczności między ruchem charyzmatycznym
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a h ierarch icznym  ustro jem  Kościoła, ale raczej jak ieś uzupełn ia­
n ie się. Zw rócono w zw iązku z tym  uw agę, że nie m ożna z zasa­
dy przeciw staw iać w  Kościele jego insty tucjonalności i działania 
Ducha Sw., gdyż sam e posługi kościelne są w edług  św. Paw ła 
charyzm atem , darem  Ducha, ta k  ja k  i sak ram en ty  św. są w idzial­
nym  znakiem  działan ia  Ducha. Pow inno chodzić ty lko  o dokład­
niejsze poznanie w szystkich uw arunkow ań  ruchów  charyzm atycz­
nych. P o jaw iały  się one już n ieraz  w dziejach  Kościoła; jedne roz­
w inęły  się w  k ie ru n k u  niew łaściw ym  (tak  było np. z ruchem  W al- 
densów), inne na tom iast w  k ie ru n k u  w łaściw ym  (tak  było przy 
pow stan iu  w ielu  zakonów). Z astanaw iano  się na końcu, dlaczego 
ru ch u  charyzm atycznego nie m a w Polsce w przeciw ieństw ie do 
k ra jów  zachodnich. W ysuw ano przypuszczenia, że ruch  ten  jest za­
pew ne jakąś odpow iedzią na bardzo  zaaw ansow ane procesy seku- 
laryzacyjne, reakc ją  na zobojętnienie re lig ijne  i na teologię śm ierci 
Boga. W  k ra jach  zachodnich b ra k  jes t ożywonego uczuciowego ży­
cia relig ijnego  i s tąd  może potrzeba em ocjonalnych zjaw isk  cha­
ryzm atycznych.

4. P r o b l e m y  d y d a k t y c z n e

Z astanaw iano  się w reszcie nad  p rob lem am i dotyczącym i n a u ­
czania o D uchu Św. w  ram ach  teologii dogm atycznej w sem ina­
riach  duchow nych. W ykazano, że w najnow szych  zarysach  teolo­
gii dogm atycznej spotykam y się z dw ojakim  sposobem  ujęcia p ro ­
b lem atyk i pneum atologicznej: jeden  rep rezen tow any  jes t przez 
zbiorow e dzieło p t. M ysteriu m  Salu tis , d rug i przez podręczniki 
W. G r a n a t a  (Ku człow iekow i i Bogu w  C hrystusie , L ub lin  
1972— 1974) i M. S c h m a u s  a (Der G laube der K irche, M ünchen 
1969— 1970).

W M ysteriu m  Sa lu tis  n au k ę  o D uchu Sw . zna jdu jem y  w  t ra k ­
tacie  o Bogu jako  p raprzyczyn ie  h isto rii zbaw ienia  oraz w  trzeciej 
części tra k ta tu  chrystologicznego m ów iącej o w ydarzen iu  C h ry stu ­
sow ym  {C hristusereignis) jako  o dziele D ucha Św. T ra k ta t o Bo­
gu, opracow any przez różnych autorów , u jm u je  razem  i to 
w  aspekcie h istoriozbaw czym  treść  tradycy jnych  tra k ta tó w  De Deo 
uno et trino. Z na jdu jem y  tu  om ów ienie początków  objaw ienia 
Trójcy Sw. w  ST, ob jaw ien ia  D ucha Sw. przez Jezusa, działania 
Ducha Św. w K ościele p ierw o tnym , rozw oju n au k i o T rójcy Św 
w trad y c ji K ościoła i sprecyzow ania do k try n y  o Filioque. Trzecia 
część tra k ta tu  chrystologicznego opracow ana przez H. M ii h  1 e n  a 
podkreśliw szy n a jp ie rw  ścisłą łączność chrysto logii z pneum atolo- 
gią ukazu je  zw iązek W cielenia z zesłaniem  D ucha Sw. (Das Gei-
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stereignis im Christusereignis) oraz historiozbawczą kontynuację 
wydarzenia Chrystusowego przez Ducha Św., który był obecny 
w odkupieńczym dziele Jezusa, udziela się stale Kościołowi jako 
Duch Jezusa, daje nam udział w pełni łask Jezusowych i stwa­
rza w nas zdolność przyjęcia Jezusowego odkupienia. Te ostatnie 
zagadnienia należą właściwie do eklezjologii i charytologii, ale po­
nieważ zostały omówione w chrystologii, dlatego w pozostałych 
traktatach już ich nie znajdziemy.

W podręcznikach W G r a n a t a  i M. S c h m a u s a  naukę o Du­
chu Św. znajdujemy w chrystologii i eklezjologii. W chrystologii 
przedstawiony jest cały traktat o Trójcy Św. jako ewangelia 
Chrystusa o Bogu jednym w Trójcy Osób (W. Granat) albo jako 
zbawcze słowo Jezusa —  objawienie Trójosobowości Boga (M. 
Schmaus). W ramach traktatu trynitarnego znajdujemy również 
naukę o Duchu Św. ukazaną nie tylko w świetle Pisma św., ale 
też tradycji Kościoła i wyjaśnień spekulatywnych. W eklezjologii 
W. Granat mówi o Duchu Św. w Kościele w rozdziale o charyz­
matycznej strukturze Kościoła; mówi ponadto w tym rozdziale 
o związku Chrystusa z Kościołem, o miejscu Maryi w Kościele 
i o charyzmatykach. M. Schmaus, ukazując w rozdziale II trak­
tatu eklezjologicznego chrystologiczno-pneumatologiczne spojrze­
nie na Kościół, rozprawia najpierw o Jezusie jako początku Ko­
ścioła, a następnie o uwielbionym Chrystusie i posłanym przez 
Niego Duchu jako o trwającej dalej podstawie istnienia i życia 
Kościoła. W drugiej części przedstawia Kościół jako lud Boży, cia­
ło i oblubienicę Chrystusa i wreszcie jako Kościół Ducha, mówiąc 
przy tym ostatnim temacie o obecności Ducha w Kościele, o sku­
teczności Jego działania, o podobieństwie jego łączności z Kościo­
łem do tajemnicy Wcielenia, o określeniu Ducha Św. jako duszy 
Kościoła i wreszcie o Kościele jako o związku miłości.

Te najnowsze ujęcia nauki o Duchu Św. w podręcznikach teo­
logii dogmatycznej świadczą o tym, że współcześnie nie poprzesta- 
je się już na tradycyjnym włączaniu pneumatologii do traktatu 
o Trójcy Św., ale wprowadza się ją i do innych traktatów zwłasz­
cza do chrystologii i eklezjologii, chociaż nie próbuje się tworzyć 
jakiegoś traktatu pneumatologii, odrębnego od innych. W dyskusji 
postulowano również, aby w wykładach seminaryjnych nie mó­
wić o Duchu Św. w jakimś odrębnym traktacie, ale w różnych: 
o Bogu trójjedynym, o Chrystusie, o Kościele, o sakramentach, 
o łasce Bożej i w eschatologii. Chodzi bowiem nie o nowy traktat 
pneumatologii, ale o pneumatologiczną perspektywę całej teologii.


